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  http://sensus.pl/user/opinie/ramojd_ebook

  Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.


  Wydawnictwo HELION
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      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  
    Ta książka jest dedykowana

    moim uroczym utrapieńcom.

    Chociaż przez Was wypadają

    mi włosy, myślę, że całkiem

    nieźle sobie radzimy.

  


  
    Droga Czytelniczko (albo drogi Czytelniku),


    która czytasz te słowa przy świetle wyświetlacza telefonu, ukryta w schowku albo tkwiąca w samochodzie z dzieckiem chrapiącym na tylnym siedzeniu: witaj.


    Nie bez powodu małe dzieci są tak urocze. Natura wie, że okres między drugim a czwartym rokiem życia dziecka to czas, w którym niejeden rodzic ma ochotę wywieźć swoją pociechę do parku i zostawić ją tam samą, z zawieszoną na szyi tabliczką z napisem: „jestem małym utrapieńcem, a oni już nie mogli ze mną wytrzymać”.


    Bycie utrapieńcem jest normalnym etapem rozwoju małego człowieka. Jest to coś podobnego do okresu dojrzewania, z tym że tutaj główne atrakcje to zrzucanie jedzenia na podłogę i bicie osób, które dbają, by zapewnić dziecku jak najlepszy byt.
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    Małe dzieci są utrapieniem. Takie już po prostu są. Przy­pomnij sobie te słowa następnym razem, gdy Twój dwulatek rozrzuci płatki owsiane po całym pokoju. Płatki, których się domagał. Płatki, przez które musiałaś zwlec się półprzytomna z łóżka o 4.45 i pójść do kuchni, żeby nasypać je do miski.


    Przypomnij sobie o tym, drogi Czytelniku, gdy będziesz chciał wypomnieć bałagan żonie, która siedzi w domu z dzieckiem na urlopie wychowawczym. Ona tak naprawdę przebywa w areszcie domowym i jest skazana na tego utrapieńca przez caluśki dzień.
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    Kiedy kusi Cię, żeby zapytać znajomego — rodzica trzylatka — dlaczego przestał do Ciebie dzwonić albo czemu już nie wychodzicie razem, przypomnij sobie, że on jest teraz zakładnikiem. Zrobisz przyjaciółce wielką radość, jeśli zaproponujesz, że zajmiesz się jej dzieckiem przez kilka godzin, aby ona mogła w tym czasie połazić sobie po sklepach i po prostu odpocząć, zajadając się szarlotką i sącząc frappucino.


    Mam nadzieję, że ta książka Ci się spodoba. A teraz idź nalej sobie wina. Zasługujesz na to.


    Ściskam i całuję


    Bunmi Laditan


    (znana również jako Sopha King Tyerd)


    PS: Kim jest Sopha King Tyerd? Sopha King Tyerd jest rodzicem, który zazwyczaj ujawnia się między 22.00 a 5.00. Nie zależy jej, by imponować innym rodzicom ani udowadniać im swoją wyższość nad nimi. Może całymi godzinami chodzić po domu z naklejką na tyłku i w koszulce założonej na lewą stronę. Zdecydowanie jest typem matki, która zapomina o wizycie fotografa w szkole i przychodzi na sesję ubrana i uczesana tak, jakby się urwała z planu Nędzników.


    Kocha swoje dzieci i po prostu stara się przetrwać trudny okres ich dzieciństwa tak, aby nie postradać zmysłów. Jest zbyt wycieńczona, żeby zmusić się do jakiejkolwiek aktywności. Jest Sophą King Tyerd. Jest cholernie zmęczona. Jest osobą, którą się stałam, gdy przestałam udawać, że mam wszystko pod kontrolą, i uświadomiłam sobie, że wychowywanie dzieci to coś dużo więcej niż kartki świąteczne albo wymyślne posiłki. To przeżywanie wzlotów i upadków razem z ludźmi, którzy są dla Ciebie najważniejsi na świecie.


    Zdecydowanie jestem Sophą King Tyerd i założę się, że Ty również nią jesteś.

  


  1

  Kim jest kilkulatek? I kilka innych często zadawanych pytań
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  Kim jest kilkulatek?


  Kilkulatek jest połączeniem socjopaty, rozjuszonego zwierzęcia, cocker-spaniela, demona i anioła. Zależnie od pory dnia i od tego, kiedy ostatnio jadł posiłek, może prezentować każdą z tych osobowości.


  Harmonogram przeciętnego kilkulatka


  3.00 Obudzić się z płaczem, który jest tak głośny, że wywołuje nagły przypływ adrenaliny w organizmie rodzica, powodując znaczne i trwałe uszkodzenia ośrodkowego układu nerwowego.


  3.01 Domagać się śniadania z krzykiem tak głośnym, że bardziej pasowałby na imprezę albo pikietę przed sejmem.


  3.02 Zaśmiać się w twarz rodzicowi, który próbuje mnie ułożyć z powrotem do snu.


  3.03 Zjeść batonik zbożowy na podłodze salonu, podczas gdy rodzic leży bezwładnie na kanapie i stara się nie płakać.


  3.04 Podczas zmiany pieluchy wykonywać spiralne kopniaki, żeby wymknąć się rodzicowi.


  3.05 Płakać bez powodu i domagać się telewizji.


  3.07 Rozkruszyć batonik w ręce i wetrzeć go sobie we włosy z obłędem w oczach.


  3.15 Oglądać kreskówki, zajadając ciastka z paczki, którą rodzic rzucił we mnie w akcie desperacji.


  4.00 Nasiusiać na podłogę.


  4.15 Nagle zasnąć.


  4.45 Obudzić się, zły, że zasnąłem.


  5.00 Krzyczeć do ucha rodzica, jednocześnie skacząc mu po klatce piersiowej.


  7.00 Pora na śniadanie. Nie zjeść prawie nic.


  8.00 Drzemka, ponieważ — tak jest — obudziłem się cholernie wcześnie.


  9.00 Więcej telewizji, bo rodzic już sobie ze mną nie radzi.


  Od 10.00 do 17.00 Zniszczyć dom (może też być przedszkole albo żłobek). Niech wygląda jak dotknięte klęską żywiołową miejsce, do którego nie dotarł sztab zarządzania kryzysowego. Robić sobie sporadyczne drzemki.


  17.00 Rzucić się na tego rodzica, który ma łatwiejsze do opanowania ataki paniki.


  18.00 Zepsuć wszystkim obiad.


  19.00 Wpaść w szał podczas kąpieli/mycia zębów/zakładania piżamy. Ważne: zachowywać się tak, jakbym po raz pierwszy miał do czynienia z wieczorną rutyną.


  21.00 Odpłynąć.


  Dla Świętego Rodzica (zobacz ramkę na następnej stronie) to wszystko brzmi jak szaleństwo. Zwykli rodzice kilkulatków przyznają, że tak właśnie wygląda ich życie.


  
    [image: ]Uwaga dla Świętych Rodziców: Zamknijcie się, do cholery. Nikt nie chce słuchać, jak sobie radzić z doskonałymi dziećmi, które noszą tuniki od projektantów za tysiąc złotych, a do tego srają tęczą i złotymi monetami. Kiedy będziemy chcieli poznać wasze wspaniałe techniki wychowywania dzieci, zapytamy was. A teraz wróćcie do wstawiania na Instagramie zdjęć waszych rodzinnych posiłków z fig, brązowego ryżu, zupy soczewicowej na bazie mleka z piersi i sera koziego domowej roboty zrobionego z mleka waszych gadających kóz, które pasą się swobodnie na waszym podwórku. Jeśli jednak jeszcze raz spróbujecie się pochwalić tym, że wasze dziecko przesypia całe noce, odkąd skończyło cztery minuty, wyciągniemy te kije z waszych tyłków i pobijemy was nimi. PS: Udawajcie sobie dalej na Facebooku, że jesteście doskonałymi rodzicami, ale pamiętajcie, że niektórzy z nas znają was w prawdziwym życiu.

  


  Czego chcą kilkulatki?


  Twojej duszy. Żartuję. Kilkulatki chcą wszystkiego, co w danej chwili wpadnie im do głowy. Problem polega na tym, że ich łańcuch myślowy nigdy się nie kończy. Dlatego nawet jeśli dziecko poprosi konkretnie o ciastka, to w czasie, który potrzebujesz na pójście do kuchni, wyjęcie ciastek z szafki, wyłożenie ich na talerz i zaniesienie dziecku, ono zdąży zmienić zdanie — teraz chce tosta w kształcie Kubusia Puchatka. Jednocześnie jest zrozpaczone i wściekłe na to, że zaproponowałaś mu te obrzydliwe, obraźliwe ciastka, które nie mają dla niego żadnego znaczenia. To nie są już tylko ciastka. To symbol jego frustracji spowodowanej tym, że rodzice nie potrafią zaspokoić jego potrzeb. Twoje dziecko może poczuć potrzebę zdjęcia z siebie wszystkich ubrań i płakania na podłodze przez 20 minut, a potem posiusiania się na tej podłodze, mimo że Ty jesteś już spóźniona do pracy. WITAJ W ŚWIECIE RODZICÓW MAŁYCH DZIECI.


  Kilkulatki chcą się ruszać


  Zdarzyło Ci się kiedyś patrzeć na biegającego bez przerwy dwulatka i zastanawiać się: „Czy ty brałeś kokainę?”. Powodem, dla którego Ty jesteś wykończona pod koniec każdego (naprawdę każdego) dnia, jest to, że ciało kilkulatka przez cały czas jest w ruchu. Dlatego Twój przeciętny dzień wygląda tak, że ciągle starasz się uratować swoje dziecko przed uderzeniem twarzą w podłogę, podczas gdy ono biega po domu z prędkością światła. Bycie kilkulatkiem to niekończący się udział w zabawie „tor przeszkód”, w której jedyną nagrodą jest wizyta na szpitalnym oddziale ratunkowym.


  Kilkulatki chcą coś zjeść


  Ciągłe bieganie w kółko, niczym na kiepskiej metamfetaminie, może podostrzyć apetyt. Od 60 do 80 procent czasu poświęconego na opiekę nad kilkulatkiem spędzamy na przygotowywaniu mu jedzenia — po prostu jesteśmy kelnerami, którzy pracują za darmo. Małe dziecko lubi jeść. A używając słowa „jeść”, mam na myśli „obżerać się i wciąż domagać się jedzenia”. Jakiego jedzenia? Kilkulatki ciągle żądają nowych, ekscytujących przekąsek, doprowadzając nas na skraj załamania nerwowego już w ciągu kilku pierwszych godzin po przebudzeniu. Niektórym dzieciom zdarza się ugryźć jeden czy dwa kęsy posiłku, który mama z taką czułością dla nich przygotowała, ale większość go nie ukończy. A wtedy Ty czujesz się zmuszona do zjedzenia reszty paluszków rybnych albo kostek z żółtego sera. Staraj się nie myśleć o tym, że jesz odpadki. Nie martw się, te kalorie się nie liczą. Większość rodziców zjada resztki po swoich dzieciach — jesteśmy jak sępy ubrane w dresy.


  Następnym razem, gdy przeczytasz w internecie poradę, aby ułożyć spaghetti i klopsiki na talerzu dziecka w scenę z jakiejś bajki, po prostu powiedz „nie”. Ono i tak tego nie zje. Jeżeli Twoje dziecko ładnie zjada wszystkie posiłki, zamknij się i zachowaj tę informację dla siebie.


  Dlaczego tak ciężko jest zajmować się małym dzieckiem?


  Bo logiczne argumenty do niego nie trafiają. Dorośli są przyzwyczajeni do tego, że gdy wejdą z kimś w konflikt, mogą z nim porozmawiać, żeby rozwiązać problem — albo przynajmniej opublikować na Facebooku pasywno-agresywny status.


  A tak wygląda typowa rozmowa z małym dzieckiem:


  TATA: Hej, kolego, musimy się ubrać, żeby pójść do parku.


  DZIECKO: Chcę iść do parku.


  TATA: Wiem. Więc chodź się ubrać.


  DZIECKO: Nie, nie chcę. Idziemy do parku teraz.


  TATA: Ale jesteś goły. Nie można być gołym w parku.


  DZIECKO (płacząc i krzycząc, a może też i siusiając na podłogę, opryskując moczem ojca i przypadkowo kopiąc go w klejnoty): NIE UBIERAĆ DO PARKU! NIE CHCĘ BUTÓW! NIE CHCĘ SPODNI!


  W tym momencie tata zaczyna żałować, że nie wybrał masturbacji pod prysznicem tamtej nocy, gdy spłodził tego świrniętego dzieciaka.


  Kilkulatki przypominają wyglądem niemowlęta, ale nie daj się zwieść. Maleńkie dzieci łatwo jest ubrać. One nie próbują Cię uderzyć. Nie obniżają Twojego poczucia własnej wartości, wygłaszając uwagi na temat Twojego wielkiego tyłka albo pytając Cię, czy musisz kupować ubrania w specjalnych sklepach dla kobiet z dużym tyłkiem.


  Kilkulatki idą przez życie tak, jak wszyscy byśmy chcieli — pewne siebie, wymagające i stuprocentowo przekonane, że stanowią centrum wszechświata. Potrafią kopnąć ojca w jądra i niczego nie poczuć. Uwielbiają się śmiać. Lubią niszczyć drogie kosmetyki i używać trwałej pomadki do malowania palcami. Lubią również zamieniać urządzenia elektroniczne w bezużyteczny elektrozłom. Uwielbiają sprawiać, że karty płatnicze i klucze nagle znikają. Lubią też zamieniać swoje kupy w permanentne markery.


  Kilkulatki radzą sobie z tym wszystkim lepiej niż ktokolwiek z nas — gdybyśmy podjęli taką próbę — bo one mają wszystko gdzieś. Im szybciej to zrozumiesz, tym lepiej. Powtarzaj po mnie: kilkulatków nic nie obchodzi i nigdy nie obchodziło.


  Czy moje dziecko mnie nienawidzi?


  Małym dzieciom, podobnie jak seryjnym mordercom, brakuje empatii. Kiedy Twój kilkulatek budzi Cię kopniakiem w głowę, musisz wiedzieć, że on wcale Cię nie nienawidzi, lecz po prostu traktuje Cię jak swojego niewolnika. Zrozum: małe dzieci skupiają się głównie na zaspokajaniu własnych potrzeb i nie mają pojęcia, że Ty również jesteś człowiekiem. W oczach kilkulatka jesteś istotą bez serca, umysłu i duszy — jesteś po prostu robotem w skórze człowieka, który jest na tyle wysoki, aby mógł sięgnąć po cukierki znajdujące się w słoju na lodówce. Jesteś zwierzęciem z naskórkiem zamiast futra i niewyczerpanym źródłem komfortu. Nie bierz do siebie swawolnego zachowania Twojego dziecka, ponieważ tutaj nie chodzi o Ciebie.
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    Dzieci są błogosławieństwem z niebios, a ty nie zasługujesz na dzieci, jeśli uważasz inaczej. Współczuję twojemu dziecku.


    

     

    


    

     

     


    ODPOWIEDŹ: Wiem, że moje dziecko to błogosławieństwo. Przypominam sobie o tym co roku w kwietniu. Ulga podatkowa.


    

     

  


  Dlaczego małe dzieci nie słuchają?


  Wbrew obiegowej opinii uszy dzieci nie służą do słuchania. Kilkulatek nie jest w stanie usłyszeć takiego polecenia jak „stój”, „nie”, „nie jedz smarków” czy „przestań podnosić mamie spódnicę”. Dzieci słyszą tylko te słowa, które są związane z przysmakami. Kilkulatek może nie rozumieć słów „zostań w łóżku”, ale z drugiego końca świata usłyszy, że jesz mentosa.


  Dzieci przestrzegają tylko jednej prostej reguły: RÓB NA ODWRÓT.


  Jeżeli powiesz kilkulatkowi, że ma pomachać do właściciela sklepu, stanie w miejscu i zapomni języka w gębie. Jeżeli każesz mu przywitać się z kimś z rodziny, zamieni się w słup soli. Jeżeli powiesz mu, że ma oddychać, wstrzyma oddech aż do utraty przytomności. Dzieci żyją po to, żeby nie słuchać tego, co im się każe. Kiedy to zrozumiesz, będziesz mogła przejąć nad nimi kontrolę, stosując psychologiczną sztuczkę odwrotnego polecenia — czyli, mówiąc językiem laika, robiąc im wodę z mózgu.


  Co mogę poradzić na zachowanie mojego dziecka?


  Rób to, co większość rodziców: zatop swoje smutki w pączkach i piwie przed snem. Trenerzy osobiści i dietetycy powiedzą Ci, że jedzenie przed snem jest złe dla Twojego zdrowia i talii. Ci idioci nie rozumieją jednak, że potrzebujesz tego, żeby nie zostawić swojej rodziny i nie wyprowadzić się z domu w środku nocy.


  Bo w ostatecznym rozrachunku czyż nie lepiej jest pochłonąć paczkę chipsów i mieć 20 kilo nadwagi niż porzucić swoje dziecko? Dobrze robisz, zagłuszając emocje za pomocą jedzenia. Życie pod jednym dachem z kilkulatkiem to nie jest czas na zamartwianie się tym, że nie masz seksownej przerwy między udami. Zabawna ciekawostka: możesz mieć przerwę między udami bez względu na to, ile ważysz — wystarczy, że staniesz w rozkroku. Widzisz? Przerwa. (Pamiętaj jednak, że przerwa między udami jest niebezpieczna, bo dziecko może ją wykorzystać, żeby wspiąć się z powrotem do Twojej macicy).


  Niektórzy wpadają w taką depresję, żyjąc pod jednym dachem z kilkulatkiem, że potrzebują recepty od prawdziwego lekarza. Mówię Ci, opieka nad małym dzieckiem to nie przelewki. Jeżeli lekarz uznał, że potrzebujesz wsparcia w postaci leków, zanotuj ich nazwę i dawkę w książce pamiątkowej dziecka. Dzięki temu, gdy będzie czytało o swoich najważniejszych osiągnięciach, dowie się również, jakie szkody spowodowało w Twojej psychice. Być może to zainspiruje je do podjęcia studiów na jakimś poważnym kierunku, takim jak biologia czy politologia, zamiast zapisywać się na lekcje ceramiki — dzięki temu w późniejszych latach zapewni Ci opiekę, na którą zasługujesz. Nikt nigdy nie zarobił milionów na ręcznym lepieniu garnków. Czas, aby Twoje dziecko zaczęło spłacać swój dług.
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Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  2

  Teoria ewolucji małego dziecka
Dostępne w wersji pełnej.

  3

  Pielęgnacja małego goblina
Dostępne w wersji pełnej.

  4

  Pora posiłku, czyli istne piekło
Dostępne w wersji pełnej.

  5

  Twoje nieuporządkowane życie
Dostępne w wersji pełnej.

  6

  Co zrobić, żeby dzieciak się od Ciebie odczepił?
Dostępne w wersji pełnej.

  7

  Najgorsze typy rodziców
Dostępne w wersji pełnej.

  8

  Co zrobić, żeby dziecko Cię słuchało (ha, ha)
Dostępne w wersji pełnej.

  9

  Jak nie umrzeć w środku
Dostępne w wersji pełnej.

  
    10

    Jak nie mieć poczucia winy, posyłając dziecko do żłobka albo przedszkola?

Dostępne w wersji pełnej.

  11

  Wieczorne dramaty
Dostępne w wersji pełnej.

  12

  Nauka korzystania z nocnika, czyli gówniana sytuacja
Dostępne w wersji pełnej.

  13

  Poradnik świąteczny
Dostępne w wersji pełnej.

  14

  Twoje nieistniejące życie erotyczne
Dostępne w wersji pełnej.

  
    15

    Obrzędy przejścia

Dostępne w wersji pełnej.

  Na zakończenie
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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KONTYNUACIJA O BEZKONTYNUACIL

RECEPTA NA NOCNE OBZARSTWO:
(Zrealizuj ja w dowolnym sklepic spotywezym)

LEKI:
Caekolada » Preceli  serek kremowy ¢ Kilo
owocow (zartuje, ten punlkt to zart, owoce nie
rozwiazuja problem6w) * Culderkd owocowe *
‘Batoniki Twix ¢ Ciasteczka z marmolada * Batony
Snickers » Nieograniczone ilosci popeorntt
+ Paluszli  Crekoladowe mikotaje ze $wiat
(trzymaja je ma zapleczu) * Lody ® Wino * Rum
+ Dowolny inny wysokoprocentowy alkohol *
Zdrowy sok z warzyw (dla Twoich dzieci) * Piwo
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